
Kok W. Nr. 68.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od wiersza drobnego
(p e tit) ...................................  po S centów,
za każde następne . . .  _ 5 „
Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygodniu 

w dniu przedstawienia teatralnego.

AFISZ
T E A T R A L N Y .

Rok 1875.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 centów 
Numer pojedynczy kosztuje 5 centów

Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Cz a s u ,  przy ulicy Różannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

Kraków 26 stycznia.
W e czwartek d ram at w 5 aktach Feuilleta 

D w a św iaty , przetłumaczony przez p. Zyg­
m unta Sarneckiego.

*  *  
*

W  niedzielę odbyło się trzecie posiedzenie 
komisyi konkursu dramatycznego krakowskie 
go. Obecnymi byli: pp. B artels, Benda, E stre i­
cher, Potocki A rtur, Szukiewicz, Koźraian P a ­
wlikowski, Siemieński, Lisicki. Odsądzono od 
wspólnego czytania sztuk dziesięć. Pobrano do 
wspólnego czytania Wesele zdobywcy, D ram at 
bez nazw y  oraz komedyą K onkurenci i M a­
rysia. Pozostało jeszcze w sekcyach dziesięć 
sztuk. Przyszłe posiedzenie w nadchodzącą 
niedzielę o godzinie 3ciej.

*  *
*

Niedzielna m askarada sprowadziła tłumy 
masek, między którym i wiele odznaczało się 
bardzo pięknemi kostiumami. O godzinie 12 
po północy dał drugie przedstawienie magicz­
ne fałszywy Epstein. I  tym razem p. Siedlec 
ki wywarł na widzach jak  najkorzystniej­
sze wrażenie i utwierdził nas w tem  przeko­
naniu, że je s t jednym z najlepszych prestidi- 
gatorów. Obok niepospolitej zręczności umie 
p. Siedlecki być zajmującym i układa pro­
gram z samych doborowych i mało znanych 
sztuk.

*  *
*

Cały tydżień czynią się przygotowania do 
czteroaktowcgo dram atu Hrabina de Somme- 
rive, który odegrany zostanie na dochód p. 
W andy Urbanowicz. Będzie to  pierwszy w K ra­
kowie benefis sympatycznej, a w swoim rodza­
ju  rzadkiej w Polsce artystki. Zdaniem na- 
szem nie tylko wyjątkowy talen t panny U r­
banowicz, ale także mianowicie w tym roku 
niezmordowana jej praca na scenie krakow­
skiej nie pozwalają wątpić o licznem zebra­
niu się publiczności. Począwszy od zimowe­
go kursu, przeglądając afisz, widzimy że m a­
ło jest przedstawień, w którychby panna U r­
banowicz nie b rała  udziału, a nie zawsze 
w pierwszorzędnych tylko, lub popisowych 
rolach, do czego niezaprzeczony jej ta len t u- 
prawnia ją , ale także i w rolach użytecznych, 
bo przyczyniających się do dobrej całości 
przedstawień. Sama zresztą sztuka nie może 
jak  tylko budzić zajęcie, gdyż zdobyła sobie 
na większych scenach zasłużony rozgłos. 0 -  
prócz panny Urbanowicz, wystąpią w znacz­
nych rolach pani W olska i panna May, pa­
nowie Benda, W ardzyński, Szymański itd.

T E AT R.
KapelllSZ słomkowy (L e  chapeau de paille 
d’Italie) komedya w 5 aktach prozą 

pp. Marc-Michel i Labiche.
W esoło i przyjemnie było za czasów ce­

sarstw a w Paryżu. Pieniądze do stolicy nad- 
sekwańskiej płynęły strumieniami i rzekam i, 
za pieniędzmi szedł w nierozłączonej parze 
zbytek i rządza uciech, każdy gonił za szyb- 
kiem zrobieniem m ajątku, trzymając się przy­
słowia parvenire  p o u r  jo u ire , pociągi kolei 
żelaznych dziennie na bruk paryzki wyrzuca­
ły po kilkadziesiąt tysięcy pasażerów, chci­
wych uciech i wesołości, a m ających kiesze­
nie napakowane napoleondorami i biletam i 
bankowemi. Naród się śm iał i tańczył, przy­

klaskiwał muzyce Offenbacha i trzym ał się za 
boki na farsach Meilhaca i Gondineta. Słowa 
mane, tekel, fa r e s , były jeszcze daleko, a or­
ły cesarskie okrywały urok zwycięztw kilku­
dziesięciu bitew. Nic więc dziwnego, że dla 
takiego narodu, przerażające sceny Szekspi­
rowskie i poważny nastrój dramatyczny nie 
m iał najmniejszego pociągu, i na kilkadzie­
sią t teatrów  pary z kich, zaledwie dwa tea tra : 
Odeon i Komedya francuzka, dały schronie­
nie dram atom  i tragedyom Rassyna i Korne­
la, a w pozostałej reszcie, grzmiały odgłosy 
lekkiej muzyki, świetnych dekoracyj i weso­
łej farsy. Przyszły dnie nieszczęść, naród się 
ugiął pod ich ogromnem brzemieniem, ludzie 
dalej widzący, starali się go zreformować. 
Przez pewien przeciąg czasu Paryżanie stali 
się nadzwyczaj poważnymi. Panującą modą 
było uczęszczanie na konferencye religijne do 
kościoła i chodzenie na dram ata i tragedye. 
Nawet te a tr  de la Gaite wystawił jeden z d ra ­
matów W iktora Hugo, rozumie się przy nad­
zwyczaj świetnej wystawie. Lecz zaledwie dwa 
la ta  upłynęło od katastrofy sedańskiej i ka- 
pitulacyi Paryża, a usposobienie ludności zu­
pełnie jest takie same, jak  było za najśw iet­
niejszych czasów cesarstw a. Poważny nastrój 
ducha, d ram at, tragedya klasyczna, poszły 
w zapomnienie, a  wielki A ugur wesołości wraz 
z Piękną Heleną, Orfeuszem i wesolemi far­
sami, zapanował wszechwładnie nad nowoży- 
tnem Babilonem.

Do jednej z komedyi, pamiętających weso­
łe czasy cesarstwa, należy i K apelusz słom ­
kowy , przedstawiony na benefis p E kera, u- 
talentowanego artysty naszego teatru . Przy­
słowie polskie powiada, że: trudno z p ia sku  
bicz ukręcić. Autor tej komedyi jasno i do­
tykalnie nam  dowiódł, że przysłowie nie zaw­
sze je st prawdziwem. Przez cały ciąg dość 
długiej sztuki, cała  rzecz się rozbija o kape­
lusz słomkowy. Potrzeba było nadzwyczaj 
wiele dowcipu i ta len tu  scenicznego, by m o­
żna było zająć publiczność przeprowadzeniem 
owej wielkiej in try g i, o co ? — o kapelusz 
słomkowy. Przyznać m usim y, że zadanie 
w zupełności mu się udało, a dowodem tego 
ciągły śmiech i zupełne zadowolenie publicz­
ności, k tó ra  w tych rzeczach je s t najwyższym 
sędzią, i najwytrawniejszym krytykiem, bo 
głosem ogółu. Lecz przejdźmy do treści tej 
komedyi.

K ap ita lis ta  p. Fadinard  w dzień swego ślu­
bu, był na spacerze w lasku wenseńskim. N ie­
szczęściem koń jego, m ając widoczną słabość 
do kwiatów polnych, zobaczył na drzewie wi­
szący kapelusz ubrany makiem. Na pochwa­
łę industryi francuzkiej trzeba powiedzieć, że 
kwiaty tak znakomicie były zrobione, że P e ­
gaz p. Fad inarda wziął je  za prawdziwe i z zi­
mną krw ią zabrał się do konsumowania. Do­
tąd  wszystko dobrze, w tem zjawia się w łaś­
cicielka kapelusza w towarzystwie młodego i 
przystojnego oficera od spahisów afrykańskich, 
rozumie się, że i właścicielka była także m ło­
dą, a co najważniejsza była i piękną. Zoba­
czywszy swój kapelusz w zębach rum aka p. 
Fadinarda, wydaje przeraźliwy okrzyk, a ofi­
cer zaczyna sie brać na seryo do p. F., k tó ­
ry je s t dosyć pokojowego usposobienia, i 
n b  chcąc przedłużać sprzeczki, któraby się 
mogła wyrodzić w aw anturę , wsiada coprę- 
dzej do kabrioletu i siłą  nóg swego konia, 
przyjeżdża do siebie, pewny i spokojny, że 
piękna dam a i awanturniczy spahis, stracili

zupełnie jego ślad. Lecz ja k  zwykle się dzie­
je  na tym świecie, m arzenia jego prędko zo­
stały rozwiane, i w przedpokoju dosłyszał 
głos donośny pana porucznika. Tu scena przy­
biera trochę zakrój dramatyczny. Oficer za­
czyna się gwałtownie irytować, dama mdleć, 
p. Fadinard tłumaczy swego konia, gdy w tem 
na schodach słychać głos przyszłego teścia, 
narzeczonej i całego orszaku weselnego. Da­
ma i porucznik chowają się do pokoi przy­
ległych, a na scenie ukazuje się p. Nonancourt, 
jego córka, kuzynek i t. d., zapraszający p. 
Fardineta, by wsiadł do jednego z ośmiu fia­
krów i jechał z nimi do mera w celu osta­
tecznego uregulowania stosunku do jego przy­
szłej żony. Na odjezdnem pan porucznik za ­
powiada mu, że się nie ruszy z jego miesz­
kania i potłucze wszystkie meble, jeżeli na­
tychm iast nie przyniesie takiego samego k a ­
pelusza, bo mąż tej paui je s t bardzo zazdro­
sny i mógłby robić pewne niesłuszne p rz y ­
puszczenia, gdyby ona wróciła do domu bez 
tego kapelusza. Tu się dopiero zaczyua sze­
reg prawdziwie komicznych scen. Pan Fardi- 
net chcąc dostać najprędzej ów nieszczęśli­
wy kapelusz, biegnie do m odniark i, orszak 
weselny za nim. W  magazynie mód, buchal­
tera  biorą za m era i przystępują do obrząd­
ku ślubnego Buchalter ucieka, orszak za nim, 
a p. F adinard  biegnie do Baronowej de Cham- 
pigny, gdzie ma znaleść kapelusz, bo mod- 
niarka, pomimo szczerej chęci i dawnej zna­
jomości nie m iała w swoim magazynie. N o ta ­
bene pomiędzy drugim i trzecim aktem, pan 
Fadinard zdążył się już ożenić i jako świeżo 
kreowanego małżonka widzimy go wchodzą­
cego do salonu pani baronowej, przygotowa­
nej do przyjęcia licznych gości. P. de Cham- 
pigny bierze pana Fadinard za śpiewaka wło­
skiego signora Isnardo, który m iał być u niej 
i śpiewać na koncercie. Orszak weselny, my­
śląc że jest w restauracyi wchodzi za nim i 
najspokojniej zabrał się do jedzenia kolacyi, 
przygotowanej dla gości, posłyszawszy muzy­
kę, wpadają weselnicy do salonu i przemocą 
zabierają do tańczenia panią baronową i jej 
zaproszonych. W czwartym akcie zastajemy 
p. Fadinard u p. Beauperthuis, nawiasem mó­
wiąc, męża owej damy, która zgubiła kape­
lusz. Pan Beauperthuis m ając ból głowy, u- 
ważał za radykalny środek wzięcia kąpieli na 
nogi i przy tej spokojnej operacyi, choć tro ­
chę niestetycznej, zastajemy p. Beauperthuis. 
Tu także nie znajduje kapelusza, ale w z a ­
mian p. B. dowiaduje się, że żona jego je s t 
w mieszkaniu p. Fadinard . Rozumie się, że 
orszak weselny, krok za krokiem nie opusz 
cza swego amfitryona. Nareszcie w piątym  
akcie podobny kapelusz, znajduje się 'pom ię­
dzy prezentam i ofiarowanymi pannie młodej. 
Pan Beauperthuis uwierzył swojej żonie, że 
je s t niewinną, bo przecież m a swój kapelusz, 
orszak weselny wraz z panną m łodą udał się 
na spoczynek, a publiczność w wesołem u- 
sposobieniu rozeszła się do domów.

Co do gry artystów , można oddać spra- • 
wiedliwość, że wszyscy grali bardzo dobrze. 
Wymienić musimy p. Bendę, jako Fadinarda, 
p. Szymańskiego w roli Beaupertuis i pannę 
Urbanowicz, którzy najwięcej zebrali oklas­
ków. Pan Wojdałowicz, w m ałej roli Yezine- 
ta, był pełnym komizmu.

Ig. KU.

  -------------

Redaktor odpowiedzialny A nastazy M astalski. W  drakami L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca drakami Józef Lakocińsk.
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We Wtorek dnia 26 Stycznia 1875 r.
Komiczna operetka w 2 aktach z muzyką K. Hofmana libretto 

W . L. Anczyca pierwotny szkic S. Dobrzańskiego

Chóry wzmocnione współudziałem pp. Amatorów.
O S O B Y :

Dominus Hiacynthus, bakałarz — 
Zosia, jego siostrzenica — —
Zbigniew — — — — —
Łaszcz — — — — —
Kraska — — — — —
Sapajło — — — — —
Pomian — — — — —
Gamojło — — — — —

Pan Idziakowski. 
Panna Ćwiklińska. 
Panna Menkes. 
Panna Wyszowska. 
Panna Sławińska. 
Panna Wojnowska. 
Panna Kwiecińska. 
Panna Stanezewska.

Anto& __   — — — — Panna Solska.
gtaś __ — — — — — Panna Piasecka.
Stefan —   — — — — Panna Sikorska.
Kazimierz Zaklika, towarzysz

pancerny — — — — Pan Wołoszka.
Barbara gospodyni Dominusa — Pani Wesołowska.

Ż a k i
Rzecz dzieje się w szkółce parafialnej około roku 1790

Sielanka dramatyczna w 1 akcie tłumaczona z niemieckiego
M. W . von Kónigswinter

się w niej serce
O S O B Y :

Wolfhardt, kapitan — —
Jadwiga, jego córka — —
Yolker, nadleśniczy — —

Pan Glikson.
Panna Urbanowicz. 
Pan Galasiewcz.

Bogumił, jego syn — — — Pan Dłużewski. 
Urszula, gospodyni Wolfhardta Pani Kwiecińska.

Rzecz dzieje się na wsi.

Dyrektor muzyki p. K. Hofman.

Cena miejsc zwyczajna. Początek o godzinie siódmej.


